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uważać powyższe doniesienie nasze jako zu- 


Kilka już razy zapowiadaľy pisma pólu- pełnie autentyczne. W takim zaś razie niechaj 


rzędowe, że zanosi się na zwinięcie przywile- 


nam wolao będzie zapytać naszych pp. dele- 


ju, Ciężącego na lundacji Skazbkowskiej we | galów, dla czego „drą się* z Niemcami, sko- 


Lwowie i zinuszającego ją do utrzymywania 
tu sceny niemieckiej. udy nam doniesiono z 
Wiednia, aż hr. Hohenwartu kalegoryczuie od- 
mówił zniesienia tego przywileju, le same pis- 
ima douiesienie nasze nazwały fałszem, 1 doda- 
ły zaraz, że hr. Hohenwarth oświadczył ow- 
szem gotowość zwimięcia przywileju, byle się 
80 zrzekł jego wlasciciel, a wiaścicielem tym 
jest gmina lwowska. Przypownielismy wow- 
Czas, 4 gmina zrzekła się już przywileju, 
© czem elyba ani hr. Hohenwarth, amı dele- 
gaci galicyjscy, ami redaktorowie pism półu- 
rzędowych nie wiedzieli. Od tego czasu uci- 
Chia la sprawa, bo pisa po.uienione, schwy- 
tano na goracym uczynku labrykowania fałszy- 
Wych doniesien, me już naturalnie teraz me 
Mówią o teatrze niemieckim we Lwowie, 
Jestesmy W tem swuwulnem połużeniu, że | 
z dość autentycznego źródła mozemy dać nie- 
Jakie wyjaśnienia o przebiegu tej sprawy. Ulo 
pewien publicysia galicyjski, ukladając się z 


menerani naszej delegacji 0 popieranie polity- j 


ki rządowej, przedstawiał un pouime, że polity- 
ka ta mie zaprowadzi kraju do osiągnięcia Żą- 
dań, z takun naciskiciu podnoszonyca 1 pona- 
wianych. Siusznie więc Wumaczy? ow publicy- 
sta panom menerom delegacji, że opinia publi- 
czna w kraju zwróci się ostatecznie przeciw 
nim, praeciw rządowi i przeciw  pupierającym 
go organom, 1 że potrzebaby przynajmniej u- 
prosić ministra, by bodaj dia oka ludzkiego 
dróbne jakie koncesje administracyjne poczynił 
dia balig i'roponowai oraz, by się staranu 
© zaprowadzenie uilku przynajmniej katedr wię- 
cej z wykładem polskim na wszechuicy lwow- 
skiej, i o zuiesienta teatru niemieckiego we 
Lwowie. Arendarze polityki krajowej przyrze- 
kli to uczynić — ale później, zamiast z ażą- 
dać vd paua ministra tych koncesyj, zaż g- 
dala tylko nominacji ministra bez teki z łona 
delegacji, a o katedrach 1 o teatrze niemiec- 
kim w prywatnej tylko pogadance 
nadmienihi panu ministrowi, a otrzymali od nie- 
go w istocie ową odpowiedz odmowną, o któ- 
rej nam z Wiednia doniesiono. 

Dowiadujeiny się, że ponoininacji p. Gro- 
cholskiego ponownie nastąpiły takie pogadanki, 
uchwalono atoli, że „dośc się już 1 bez tego 
drzemy z Niemcami, potrzeba więc dać pokoj 
tej drażliwej sprawie.” 

Być może, że pisma pólurzędowe znowu 
zaprzeczą temu doniesieniu naszemu, ale w ta- 
kim razie mamy prawo żądać od nich, by 
nam wytłumaczyły, dla czego sprawa zwinięcia 
teatru memieckiego me postępuje, 1 dla czego 
usiłowano wykręcić się z niej tałszami. 

Jeżeli zaś nie otrzymamy dostatecznego 
w tej mierze wyjaśnienia, bedziemy zmuszeni 
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ro nie inyślą od nich nic »wydrzeć?* Wszak 
dawniejsza delegacja nie »darła się* tak za- 
wzięcie, a »wydarła« większe 1 ważniejsze rze- 
czy, niż zwinięcie przywileju , o którym każdy 
uczciwy człowiek, Polak czy Niemiec, rozpa- 
trzywszy się w nim, przyznać musi, iż jest 
niezmiernie krzywdzącym i nmiesprawiedliwym. 
l dla czego to, pytamy, gdy chodzi o nomina- 
cje, delegacja stawia żądania, a gdy chodzi 
o kwestje dvbra publicznego dotyczące, dele- 
gacja tylko prywatnie o nich gawędzi z 
p. ministrem, i nie czyni dalszego popierania 
rządu zawisierm od załatwienia tych kwestyj ? 
Uóż krajowi po iministrze-roduku, jeżeliby dla 
utrzymania go na posadzie, nie wolno było 
stormułować kategorycznie tak drobnego na- 


, wet postulatu, jak żądanie zniesienia ciężaru, 


narzuconego fundacji skarbkowskiej ” 


m aem m evra ee 


Ziemie Polskie. 


Ochronka Buchwałdzka. Z polece- 
nia dyrekcji Towarzystwa naukowej pomocy dla 
dziewcząt w Poznańskiem wypracowała p. Helena 
Doniwirska z Buchwałdu, na zasadzie doświadczeń 
kilkoletnich, zebrauych w Buchwałdzie, ponieszą 
instrakcję do zakładania , utrzymywania i prowa- 
dzenia tanich ochronek, na wzór Buchwałdzkiej. 
Instrukcja ta krótka i zwięzła odznacza się szcze- 
gólną jasnością i praktycznością, polecamy ją dla 
tego uwadze właścicielek majątków wiejskich. Także 
we wsiach wyłącznie przez gospodarzy włościańskich 
zamieszkałych, za staraniem osób inteligentnych 
wspóluemi siłami a taaim kosztem „ochronki Buch- 
watuzkie* nrządzićby się dało. 

Insirukcja. Uchrony zadaniem jest udzielanie 
dziatwie od dwoch do ośmiu lat liczącej, troskli- 
wej opieki, która im zastępuje serce matki, rozwi- 
jając je moralnie i fizycznie. 

Młode umysły dzieci rozwijają się przez opo- 
wiadanie, Oobjasnianie obrazów i tym podobnych 
przedmiotów, przez piosneczki, wierszyki, różne gry 
stosowne do ich pojęć. i 

Dla urozmaicenia uczą się też dzieci, lecz w 
sposób najprzystępniejszy, np. pisma św.; mają 0- 
brazy nowego i starego testamentu, których zna- 
czenie tłumaczy ım ochroniarka. 

Uczą się także początków czytania i pisania ; 
pierwsze ogranicza się na literach, piszą zaś na 
tabliczkach kratkowanych kreski, rozmaite figury 
1 pojedyncze litery, podług wzoru nakresionego na 
wielkiej tablicy. 

Co się zaś tyczy rozwinięcia fizycznego, to i 
temu zadania zadość uczyni ochronka, jeśli dzieci 
przyzwyczają się d) ochędóstwa; jest t3 najpierw- 
szy 1 najważniejszy przedmiot, na który zwłaszcza 
przez czas początkowy nwaga zwróconą być powinna. 

Latem używają dzieci ruchów naturalnych na 
świeżem powietrzu, ponieważ mają wyższość nad 
ruchami sztucznymi czyli gimuastyką, która je- 
dnakże zimą jest niezbędną. 

Urządzenie ochronki jest skromne i niekoszto- 
wne. Izba powiuna być zastósowana do wielkości 
wsi i ilości mieszkańców ; dla oszczędzenia Miej- 


\ sca (ponieważ zimą dzieci bawią się w gry W 0- 
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chronie) nie robi się ławek lecz stopnie, co jest 
praktyczne dla ochroniarki: bo ma wszystkie dzie- 
ci razem przed sobą. 

Każdy gradus winien być 5,, stopy wysoki a 
1'/, stopy szeroki; po bokach robi się wywyższenie, 
by dzieci nie spadały lub o ścianę się nie obcierały. 

Stół nieduży umieszcza się pod ścianą, dwa 
drewniane krzesła, w rogu ołtarzyk Matki Boskiej 
lnb Anioia Stróża, nadto szafę, której połowa z pó- 
łeczkalni, połowa z wyższemi i niższaemi wieszadła- 
Nadto potrzebna jest duża czarna tablica na 
postumencie z liniami w kratkę, słupek z haczy- 
kiem, na który zawiesza ochroniarka w czasie na- 
uki obrazy i litery, kałamarzy i tabliczek tyle iie 
dzieci ; rysunki, tablice z literami, obrazy z pisma 
Św., kubak do picia, dzbanek z wodą, nmywainia, 
miednica i grzebień, gąbka i kilka ręczników, 
szczotka do zamiatania i łopatka również są po- 


trzebne. Sniadanie przynoszą sobie dzieci w koszyku. 


Koniecznym jest ogródek przy ochronce, w któ- 
rym dzieci sę bawią i mają swe mała zagonki, 
które pod dozorem ochroniarki starannie utrzymują, 
by od dziecinstwa nabrały zamiłowania do pielę. 
guowania drzewek i przyozdobienia wsi porządnemi ; 
ogródkami. 

Czytamy w Dzienniku Poznańskim: „Dnia 4. 
bm. w jednej z sal Bazaru odbyło się walne ze- 
branie Towarzystwa pomocy naukowej dla dziew- 
cząt polskich na miasto Poznat. Większość zebra- 
nia stanowiły panie; zebranie wszakże nie było tak 
liczne, jak tego spodziewać się było można, bacząc 
szczegółnia na cel jeg”; sądzimy jednak, że deszcz 
i w ogóle przykry stau powietrza stanął tylko na 
przeszkodzie liczniajszamu zebraniu. Przy stole pre- 
zydjalnym zajęły miejsce pp. B. Moraczewska, Le- 
onardwa Kwilacka , doktorowa Matecka , profeso- 
rowa Motty, Napoleonowa Urbanowska i p. Fr. 
Dobrowolski, wszyscy komitet tymczastwy stano- 
wiący. Przewodniczyła zebraniu p. B. Moraczew- 
ska. Po otworzeniu zebrania, p. Fr. Dobrowolski 
w imieniu komitetu tymczasowego zabrał głos i ob- 
jaśnił o celach Towarzystwa, a następnie i zebra- 
nia; dalej ośw'adczył, iż komitet tymczasowy, wy- 
wiązując się z włożonego nań. mandatu uchwałą 
posiedzenia z d. 18. maja, uznał za korzystne u- 
stanowić w Poznaniu nie komitet lokalny, lecz fi- 
lię Towarzystwa, która stojąc pod dyrekcją Towa- 
rzystwa co do spraw jednak i czynności miejscowych 
zachowuje sobie autonomię , i że to ustanowiwszy, 
komitet tymczasowy zamienił się w komitet filialny, 
który postauowił zbierać się co dwa tygodnie dla 


załatwienia bieżących czynności. Że w komitecie | być bardziej na 


tym przewodniczy pani B. Moraczewska, a obowiązki 
sekretarza i podskarbiego sprawuje p. Fr. Dobro- 
wolski; że do ważności uchwał potrzebna jest o- 
becność pięciu osób komitetu, i że wreszcie komi- 
tet uznał za stosowne przedewszystkiem zwrócić 
całą swą działalność na kształcenie i dawanie po- 
mocy w takich zawodach, których brak czuje na- 
sze społeczeństwo, a które dawałyby możność na» 
tychmiastowego otrzymania stosownego miejsca, co 
wszakże nie wyklucza dawania pomocy w miarę 
możności i w innych zawodach, do jakichby dziew- 
częta polskie czuły powołanie lnb miały zdolności. 
Wreszcie zakończył wyjaśnienia powyższe prośbą 
o zatwierdzenie powyższych uchwał i wezwaniem 
do członków o popieranie rzeczonego Towarzystwa 
i staranie się o jak największe rozszerzanie tako- 
wego pomiędzy wszystkiemi warstwami społeczeń- 
stwa; bo w zoaacznej pracy i w celu tak szlache- 
tnym wszyscy brać udział mają równy obowiązek. 
Po tem wyjaśnieniu zawiązała się żywa dyskusja 
0 ta, czy filia dyrekcji ograniczyć się winna li tyl- 
ko na samym Poznaniu, czy też rozciągnąć 8wĄ 
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Przedpłatę 1 pgłoszosia przyjmują: we Lwowie: 
Ró Admini un Bsienstka Polskiego Trzy placa 
Haiickim w domo Łodyńskich pod l. 1ta W PARYŻU: 


na całą Francję i Anglie jedynie p. Pulkównik Baez- 
kowski. rue a Pont de DT. 1. W WIEDNIU: p. 
A. dypelik, Wollseito Nr. 33, pP Haasezsteln & Vo- 
gier. W BEBLINIR p, Rudolf Mouse. 
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objętości jadnego wiersza drobnym drukiem, oprócz 
apłaty stemplowej 80 ct. za każdorazowe amie 
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P 


Hanuskryptów redakcja niezwraza. 


działalność na całe Księstwo, zawsze jednak stojąc 
pod władzą głównej dyrekcji Towarzystwa. Walne 
zebranie oświadczyło się za ostatnią opinią i dla 
tego upoważniło komitet fiilialny do porozumienia 
się wtym względzie z dyrekeją. Poczem, gdy wszy” 
stkie wnioski komitetu filjalnego zatwierdzone 20 
stały, posiedzenie zamknięto. * 

Kurjer Warszawski donosi: dowiadujemy się, 
iż wychodzące w Warszawie, pod dotychczasową 
redakcja p. Wiktora Sommera pismo tygodniowe 
Merkury, po uzyskaniu zatwierdzenia nowego pro- 
gramu, ma się stać orgańem specjalnym poświę- 
conym przemysłowi i rzemiosłom. Na odbytej przed 
kiikn dniami w resursie obywatelskiej naradzie, 
kilkanaście znanych miejscowych firm przemysło- 
wych i rzemieślaiezych zapisało się na współ- 
właścicieli rzeczonego pisma. Zaprojektowano a- 
żeby przyszły skład redakcji nstanowić z osób 
fachowych. Oprócz samego tekstu pisma ma być 
zasilane rysunkami różnych maszyn i narzędzi od- 
powiednich przedmiotowi. Wydawnictwo jak dotąd 
tak i nadal pozostaje przy pann S»mmerze, a re- 
daktorem ma być pan A. Makowiecki, obecnie 
dyrektor zarządu stowarzyszenia Merkury. 


Sprawy zagraniczne, 


Pompatycznie rozgłoszone zlanie się obu bur- 
bońskich linij chwiać się już cokolwiek zaczyna i 
prędzej lub później rozpadnie się. Książęta orle- 
ańscy poczynają wstydzić się swego nkładu z le- 
gitymistami i poplecznikami ich jezuitami. A przy- 
tem zlanie się, to z hrabią Chambord wywarło naj- 
gorsze wrażenia na burżoazję, marzącą już o libe- 
ralnych i konstytucyjnych rządach, pod następcami 
króla-mieszczanina. Książęta Aumale i Joinvilie 
pracują już nad tem, by z tej okoliczności ukuć 
dla sieb'e kapitał i nauwają się od hrabiego Pa- 
ryża, który przeszedł do obozu legitymistów. 
Chcą oni utrzymać liberalne tradycje Ludwika Fi- 
lipa i poszukiwać swych praw nie w królestwie 
Z „Bożej łaski“, dawno już wygasłem w Paryżu, 
ale w królestwie „z woli narodu”. Ale tym spo- 
sobem zaprowadzają rozdział w obozie orleani- 
stów, z których teraz jedna ezęść spiskewać bę- 
dzie z urabią Paryża, £ druga z nimi, Ta nie- 
zgodność w frakcji monarchicznej, w chwili gdy 
wypływa na wierzch kwestja obsadzenia tronu jest 
jednym jeszcze dowodem więcej, z jakiemi tro- 
dnościami połączone jest obecnie we Francji przy- 
wrócenie monarchii. To pewna, że nic nie może 
i rękę republikańskiemu stronnictwu 
jak te niesnaski między rojalistami. 

Już wielu wczorajszych orleanistów, jak do- 
noszą z Wersalu, przeniosło się do obozu repabii- 
kańskiego od chwili, jak sławne „zianie się* zo- 
stało faktem dokonanym. Wszyscy tu dobrze wi- 
dzą co książęta orleańscy tracą na owem „zlaniu 
się*, ale nikt nie może dopatrzeć co na niem zy- 
skać mogą.“ 

W jednem z binr Zgromadzenia narodowego 
podczas dysknsji nad ustawą o- banicji, gdy 
zwracano uwagę nA niebezpieczeństwo zniesienia 
tej ustawy, ze względu na bonapartystów, wszy- 
scy prawie reprezentanci krzyknęli : „Bonapartyści 
nie istnieją!* Otoż rzecz się ma inaczej, Jeszcze 
prawo pomienione nie zostało Ostatecznie zniesione, 
a ks, Napoleon pracnja nad swoją kandydaturą w 
Korsyce. Wszyscy Kórsykanie, zasiadający w gr. 
narodowem: Gavini, Abbatucci, hr. Galloni d'Istria, 
ofiarowali jnż księciu krzesło deputowanego ; a 
bądźcie pewni, iż książę nie będzia miał tych skru- 
pulów co Orleani : zajmie krzesio, będzie mówić i 
intrygować. 
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(Nowa kawiarnia i jej skutki. P. Modrzejewska i Jan 
Królikowski O niebezpiecznym wpływie teatru na sprawy pu- 
bliczne. kekluma rysowana. Sprawy prywatne. Wyścigi krajo- 
we w Djable.) : 

| Najważniejszym wypadkiem w całej nadpeł- 
twiańskiej Europie było w tym tygodniu otwarcie 
odświeżonej, wylakierowanej, wyzłoconej, wywen- 
tylowanaj i przepysznie oszklonej Kawiarni Tea- 
tralnej pud auspicjami Žmudzińskiego i Kosteckie- 
go. Wpływ wielkiego tego zdarzenia na bieg po- 
utyki krajowej jeszcze się nie da obliczyć w catej 
BWOJGJ doniostosci. Dotychczas wiadomo tylko, że 
Partja ministerjalna tryumfuje i powtarza z dumą: 
„Mówiliście, żę za rządów hr. Hohenwartha 1 pana 
Grocholskiego nio nie uzyskalismy, me zrobiliśmy 
żadnego postępu. Otóż idźcie i popatrzcie na ten 
przepych, na tea komiort! Czy za rządów Ghskry, 
albo nawet Potockiego — widział kto takie lu- 
Stra, albo takie boszerje, albo takie obiciar* Jak- 

Iwiek nalezę do opozycji, zmuszony jesten wy- 

K, iż opinia publiczna we Lwowie ulega nie- 
Łuierzię temu argumentowi, i ze jn teraz mało 
kto obgtaję przy „dogmatyszności rezolucji”. Przy- 
tem zaszia jeszcze i ta akyliczność , nader korzy- 
stna dlą polityki ministerjalnej, 4 klub mamela- 
ków, dotychczas zumjdujący Się prawie w perma- 
nencji w dawnej cukierui Zmudzińskiego, * rozkił 
sie w skutek otwarcia nowej kawiarni na dwa od- 
amy — część konserwatywna urzęduje nadal w 
guachu Towarzystwa Kredytowego — skrajna wag 
lewica przeniosła się do teatru, i — nawiasem mó- 
wiąc, podejrzaną jest, iż uczyniła te nie tyle z po- 
budek palnycznych, ile raczej z powodn obecności 
p. Modrzejewskiej we Lwowie- Obecność ta spra- 
wia bowiem, że uio można się nigdy dość wcześ- 
nie zaopatrzyc w bilet do teatru i potrzeba for- 
malnie czatować na otwarcie kasy — co też ul- 


tramamelucy przy pomocy znanej swojej przewro= 
tności od razn zuaiarkowali, i dla tego przenieśli 
swój obóz do teatru. 

Dziś niestety, pani Modrzejewska występuje 
po raz ostatni, ale natomiast w Środę powitamy 
znowu na naszej scenia Jana Królikowskiego. Jest 
projekt -— nie wiem czy na serjo pomyślany — 
połączenia jednego jeszcze występu p. Modrzejew- 
skiej z pierwszym występem znakomitego tragika 
warszawskiego. Projekt ten miałby niezmierne po- 
wodzenie, gdyby mógł być urzeczywistnionym, ale 
ponieważ podobnoś urzeczywistuionym nie będzie, 
a czemś pocieszyć się trzeba, więc pocieszmy się 
myślą, ze właśnie w tych dramatach, w których 
najbardziej pragnęlibyśimy widzieć Królikowskiego, 
p. Modrzejewska znajduje mniej właściwe i mniej 
obszerne pole dla swego talentu. Nie prawdaż, ò 
Lwowianie, że jest coś pocieszającego w tej my- 
sli? Wszak naród, któremu można wybić z głowy 
pięcdziesiątsiedm mów p. Smolki przeciw braniu 
udziału w Radzie państwa, któremu można tłuma- 
czyć, Ż6 dyplom październikowy idzie dalej niż re- 
zolucja, i że odnowienie kawiarni teatralnej jest 
zdobyczą, wobec której usnnięcie przywilejów tea- 
tru niemieckiego byłoby niczem — taki naród 
nie powinien nigdy domagać się zbyt nporczywie, 
by mu dawano „dwa grzyby w barszce%*. 
że Miłaszewski don A e zbrodni 

agogii, Hebertyzmu, Cluseretyzmu, 
n - acha Toż z teatru, fatalne 
gdy by vidin Ligi lwowskiego przóniosłoby się 
to za s : Tani ni tón- 
mg i py i aa ta 
towaliby się już tem, 40 p ać z 
ministra, alo gotowiby takie żądać, aby p. Bog d 
danewicza ozdobiono jakim tytułem, wszak ob 4 
kołomyjski ani trochę nie jest gorszy od tarnopot- 
skiego è Demokraci, którzy są w tej chwili bez or- 
ganu, bez programu, i bez prezesa, gotówi porwać 


Sądzę, 
polityczne! 


Gazetę Lwowską, i hr. Hohenwarta, i zastąpić tym 
sposobem owe dotkliwe braki. O mamalukach już 
i nie mówię — zbierają się oni już od dwóch mie- 
sięcy na jakąś wielką manifestację, ala ZAWSZe, 
to jednego boli noga, to drugiemu wypadnie inte- 
res na wieś, to znów trzeci dostanie kataru, i tak 
jakoś wóz publiczny nie może rnszyć z miejsca, 
chociaż przekonano się namacalnie, że powinien 
pójść do „kozy“ bo „Koza* do niego przyjść ani 
myśli. Ale gdyby Miłaszewski począł wyprawiać 
takie nadzwyczajności, jakie projektują niektórzy 
zapaleńcy, nagleby się rozruszały wszystkie stron- 
nietwa, i kto wie, do czegoby jeszcze przyszło. £3 


Na miłość Boga, nie pornszajcie namiętności 
mas, nie rozbudzajcie pragnień szalonych, niemo- 
żliwych — tak nam dobrze w tym „dzisiejszym, 
idylicznym spokoju! Nikt się nie kłóci, nikt dru- 

jemn wody nie zamąca. Temi dniami już nawet 
jakieś pokątne pisemko płaczliwie-humory styczne 
upostaciowało tę zgodę, przedstawiając wizerunki 
pp. Lama i Dobrzańskiego na jednej i tej samej 
ćwiartce papieru. Myśl rysunkn jest piękna. i dla 
ana L. nadzwyczaj pochlebna. Pan D. bowiem 
obrażony jest z nabrzmiałem mocno licem — 
widocznie cierpi fłuksję i z wyrazem niewymownej 
bałamntności patrzy przed siebie — p. L. zaś, nie 
mogąc znieść widoku tej boleści, pełen szlachetne- 
go współczucia odwraca się od spuchniętego obli- 
cza swojego kolegi. Gdybym miał parę guldenów 
do dyspozycji, zafundowałbym co temu rysowniko- 
wi, ażeby i mnie uciął taką reklamę, Ale nieste- 
ty, biednego kronikarza nie stać na to, na co stać 
panów wydawców, tem bardziej, gdy pokątni hn- 
moryści odznaczają się niezmierną żarłocznością i 
nie są takimi idealistami, jak Szczułeń. Potrzeba- 
by chyba zapisać dyszą hr. Hohenwartowi, aby na- 
karmić to robactwo. 


Powszechne zgorszenia wywołała tu wczoraj 


Sprawa, którą wywlokła ni ztąd ni zowąd Gazeta 
Narodowa przeciw swojemu właścicielowi. W Dzien- 
niku Polskim przedrukowane natychmiast odnośny 
artykuł. Chodzi o jakichś 1000 złr., posłanych, 
a raczej nie posłanych gdzieś z Brzeżan do Lwo- 
wa, ze Lwowa do Wiednia, a z Wiednia nazad do 
Lwowa itd. Całego skweresu narobił, jak się po- 
kazuje, dr. Euzebiusz Czerkawski — bo jakżeż 
można, przesyłając 3 akcje Unionsbanku, pisać na 
kopercie, że wartość przesyłki wynosi 1000 złr.. 
skoro akcje nie warte nawet 900 złr.? Nie mogę 
też dójść żadną miarą, co wtem może być zajmu- 
jącego dla szerszej publiczności, że dr. Czerkawski 
wśród dysknsji adresowej, zamiast siedzieć w bu- 
fecie, i tracić czas daremnie, pobiegł do banku i 
wymieniał p. Stanisławowi Potockiemu jego akcje ? 
Dalej już, skoro który delegat kupi w Wiedniu 
paraso! dla swego znajomego, pisać o tem będą 
po gazetach. Tfn, z taką polityką ! 
„, Otoby mi było pismo, któreby donosił ka- 
zdaimu © tem, CO go najwięcej zajmuje, a nie O 
jakichś tam interesach p. Potockiego i p. Czerka- 
wskiego. Na przykład: kto będzie namiestnikiem, 
czy p. Zyblikiewicz, czy p. Wodzioki, czy p. Ba- 
deni? Djąbeł jeden zajął się tą kwestją, przed- 
stawiając wyścigi tych panów do promieniącej w 
oddalenia mety namiestnikowskiej. P. Zyblikie- 
wicz „prowadzi bieg*— mówiąc językiem sportu— 
ala jedzie on oczywiście na cudzej szkapie, i natu- 
ralnie właściciel otrzyma nagrodę, a  dżokiejowi 
ledwo dostanie się co na piwo. Biegun p. Bade- 
niego już prawie „Stoi“ — a rumak p. Wudzi- 
ckiego „stać chce* — stosownie do programu. 
W ogóle — z wyjątkiem p. Tuczyńskiego, pano- 
wie jeżdża gorzej od swoich fornalów, w kraja, o 
którym Djażeć mówi, że to jest kraj: 

...... gdzie się dra gaaety, 
Gdzie... Lew spi, drzymie Cezar, rządzą... ich kobiety, 


( 
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Zanotować należy fakt, 
wer'alski /adep. Belge, ujawniający się obecnie w 
wielu większych miastach francuskich. Jak wiado- 
mo, w takich miejscach rząd zawarował sobie pra- 
wo mianowania merów. Otóż dzieje się tak, że 
rady municypalne nie wybierają wprawdzie same 
merów, ale posyłają do Wersalu memorjały, w 
których wskazany jest do nomiaacji ten radca 
muuicypalny, który otrzymał najwięcej głosów przy 
wyborach do rady, na adjanktów zaś dwaj inni 
radcy, którzy mieli najwięcej głosów po nim, I 
rząd czyni zadość temu żądaniu. 

Nadmienić takze trzeba, Że adresy i petycje 
rad municypalnych, wyszczególniaue w Journal 
officiel bez podania ich treści, są to adresa i pe- 
tycje rad muuicypalaych, wzywające zgromadzenie 
narodowe, aby utrzymało republikę. 

Posłem w Waszyngtonie mianowany został 
Ferry (Juliusz); p. Leoua Say powołano na pre- 
fekta departamentu Sekwany. 

Ambasadorowie, posłowie, upełnomocnieni do 
spraw , konsulowie rozmaitych mocarstw, którzy 
przybyli razem z rządem do Wersalu, teraz wra- 
cają do Paryża. Posłowie angielski i austrjacki i 
minister spraw zewnętrznych rzeczypospolitej ar- 
geutyńskiej już wrócili. Powiadają, że w tych dniach 
przybędzie nowy poseł państwa niemieckiego, mle- 
szkać on będzie w prnskiem poselstwie. 

Jak dvnoszą do /ndćp. beige w Paryżu nie 
będą zwoływane komisje elektvralne dla przepro- 
wadzenia wyborów uzupełaiających, które, jak te- 
raz utrzymują, wyznaczone są na dzień 2. lipca. 
Jestto wielki błąd polityczny, nie mówiąc już o 
niesprawiedliwości, gdyż nigdy nia było tyle szans 
przeprowadzenia w stolicy wyborów w duchu po- 
rządku i sympatji dla rządu. 

Ministarstwa wojny i marynarki przenoszą 
się już do Paryża, W ślad za niemi pójdzie mini 
sterstwo finansów, zaiewolone do tego kwestją 
wielkiej pożyczki, 

W skutek konwencji podpisanej przez J. Fa- 
vra reszta więźniów francuskich pozostająca dotąd 
w Niemczech ma powrócić do Francji, do 10. czer- 
wca najpóźniej. 

Z dwóch i pół miliardów, które Francja ma 
dostać, dwa miliardy mają być przeznaczone na 
wynagrodzenie kosztów niemieckich. Ponieważ od- 
padnie pewna suma za koleje wschoduie, Niemcy 
otrzymują 1,600.000 fr., a rząd francuski, który 
ma prawdopodobnie stosunki pieniężne z towarzy- 
stwem kolei wschodnich, zatrzyma 900,000.000 fr. 
na własne potrzeby, które są bardzo gwałtowne, 
Sprawozdawca do dziennika Times powiada, że Fran- 
cja potrzebuje potężnych Środków, a przy ich po- 
mocy i przy porządku rychło do stanu kwitnącego 
wróci. Dla tego domaga się, aby angielscy kapi- 
taliści nie uchylali się od pożyczki, ale przyszli w 
pomoc cierpiącemu narodowi w chwili wielkich je- 
go cierpień. Rzecz niewątpliwa, że giełda angielska 
i bez tego całego kazania pospieszy z pomocą, gdy 
będzie w tem widziała swą korzyść. 

We Frankfurcie trwają jeszcze narady pomię- 
dzy Francją i Niemcami, dotyczą one prawdopodo- 


bnie sprawy regulacji grauic i kwestyj  finanso- 
wych. W naradach biorą udział ze strony 
Niemiec: dwóch hrabiów Arnim, hr. Wartersie- 


ben, tajny radca legacyjny v. Usxhull ze Stuttgar- 
du i królewsko-pruski sekretarz legacyjny Wil- 
lich; ze strony zas francuskiej hr. Goulard, Le- 
clerc i trzech sekretarzy (jeden z nich nazywa się 
Robert.) Narady odbywają się codziennie. 

W laboratorjach uaukowej komisji Komuny 
wynaleziono rozmaite machiny pałące, niektóre z 
nich były bardzo dowvipnie urządzone. Znaleziono 
tam balony z materjałaem palnym, które miano wy- 
puścić z Paryża podczas wiatru skierowanego do 
Wersalu. Są też dowody, że otwierano listy prze- 
syłane pocztą. 


Pary %. 

W Paryżu policja rozpoczęła już swe czynno- 
ści z 2.500 policjantami i odpowiednią ilością ko- 
misarzy, przysłanych z Wersalu. Policja sauitarna 
urządzona jest w prefekturze w skrzydle wycho- 
dzącem na plac Dauphine, które ocalało wśród po- 
żaru. 

Journal O/ficiel ogłasza okólnik Juliusza Fa- 
vre z d. 6. b. m. o przyczynach powstania parys- 
kiego. Jako najważniejsze, są wskazane w okól- 
niku: Nagromadzenie 300.000 robotników, którzy 
ściągnęli do Paryża dla wykonywania robót publi- 
cznych za cesarstwa (przebudowanie Paryża); kno- 
wania agitatorów jakóbińskich, którzy ponieśli po- 
rażkę dnia 31. października i dnia Z2go stycznia; 
nakoniec działalność międzynarodowego stowarzy= 
szenia robotników, których doktryny i niebezpie- 
czeństwa opisuje okólnik. 

W Wersalu 8. czerwca, w skutek wyroku 
sądu wojennego, rozstrzelano dwóch oficerów i 
pięciu podoficerów, oskarżonych o podmawianie żoł- 
nierzy do złamania przysięgi i podknpienia ich na 
korzyść dynastji napoleońskiej, która przez zgro- 
madzenie narodowe uznaną Została za pozbawioną 
tronu. 

„Wczoraj (4. czerwca), piszą do /ndep. belge, 
cały Wersal był w Paryżu, a cały Paryż w Wer- 
saiu, lub okolicy. Koiej żelazna dostępna była dla 
Wszystkich bez potrzeby legitymowania się. Ogrom- 
ny Jest obecnie w stolicy napływ osób z prowincji 
i cudzoziemców, przybywających bądź w interesach, 
bądź przez ciekawość. J uż handel otrzymał zna- 
czne zamówienia, którym wszakże nie jest w sta- 
nie uczynić zadość przed powrotem robotników do 
pracy. Przemysł zbytkowy j uż porobił niektóre 
interesa z zagranicą. Tak np. przy ulicy la Paix 
o dwadzieścia metrów od kolumny waudomskiej 
gdym wszedł do magazynu Siraudin (mówi kores- 
pondent) powiedziała ml paana za kantorem sie- 
dząca: „Nie dasz pan wiary ile już sprzedaliśmy 
Anglikom od kilku dni.* X me. 

kigaro mówi, iż w komisji ustanowionej dla 
ułożenia prawa co do wzniesienia na nowo kolum- 
by wandomskiej jedno bióro zaproponowało, by na 
jej szczycie umieszczono poprostn chorągiew trój- 
kolorową, ośm by nie nie umieszczono, trzy by u- 
stawiouo na nowo posąg stłuczony, jedna by stał 
sam posąg Napoleona w historycznej szarej kapo- 
cie, jedno było za posągiem pokoju. Nakoniec je- 
àno bióro proponowało, by poprzestać na napisie 


, 


mówi korespondent : 


DZIENNIE POLSKI. 


zredagowanym przez Jul. Simona, a przypomina- 
jącym dwie daty: wywrócenie kolumny i ustawie- 
nie jej na nowo. Komisja siedmiu głosami przeciw 
sześciu postanowiła, iż umieszczona tam będzie 
statua Francji. Według ostatnich wiadomości pro- 
jekt do ustawa względem ustawienia na nowo ko- 
lumay wanadomskiej wycofany został z porządku 
dziennego, gdyż Thiers obawiał się wystąpień bo- 
napartystów przy debatach mad pomieuioną u- 
stawę. 


Rochefort w więzieniu. Od czasu, 
jak przywieziono Rocheforta dọ Wersalu, umie- 
szczono go w więzieniu na ulicy Saint-Pierre. Zaj- 
muje on jedną z dwóch cel przeznaczonych zwykle 
dla skazanych na Śmierć. Cela ta wązka i ciemna, 
pouieważ Światło dochodzi z kurytarza, który i saa 
nie jest dostatecznie Światły. W tej celi, gdzie 0- 
becnie znajduje się Rochefort, był poprzednio Pi- 
vost ojcobójca, stracony w maju 1867. Był to o- 
statni, którego skazano na Śmierć w Wersalu. 

Od kilku dui Rochefort jest zamyślony, zaję- 
ty, milczący. Czasami strażnikom nawet się zdaje, 
iż widać w nim niepokój co do przyszłości, jaka 
go czeka. Rano zjada śaiadanie, składające się Z 
kotletu, rzodkwi i czasem dwóch jaj z wcałe do- 
brym apetytem, als wieczorem zaledwie może zjeść 
połowę objadu. Starannie odkłada na stronę to, 
czego nie zjadł i zachowuje na dzień następny. 

Ksiądz Fellet, kapeiau więzienia, odwiedza 
go prawie codziennie. Rochefort przyjmuja go 
grzecznie, ale chłodno, i nie stara się nic nie żadać 
od niego. W tych ostatnich dniach jednak przy- 
jął kilka książek, których mimo to nie czytał. Za- 
ledwie przerzucił jeden z tomów „Podróży kapita- 
na Cooka“. Umysł jego nie jest skłonny do le- 
ktury. Rozmowa jego z księdzem ogranicza się 
do krótkiego djalogu: 

— (zy potrzebujesz pan czegokolwiek, pauie 
Rochefort. 

— Nie, panie, dziękuję. 

Rochefort od dwóch czy trzech doł zaczął 
pisać ogromnie. Czy redaguja pamiętniki? Czy 
też przygotowuje historję rewolucji 18. marca? nie 
wiemy tego, to jest pewna jednak, że trzy czwarte 
dnia przepędza na pisaniu. Często nawet w nocy 
przy bezsenności swojej zrywa się z łóżka i zasia- 
da do pisania. 

„Największą mu przykrość sprawia brak świa- 
tła w celce. Podczas deszczu ostatniego tygodnia 
musiał zapalić gaz w sawo południe. Zwracając 
się do stróża powiedział: Ach, to nie warte nawet 
św. Pelagii więzienia. 


W tych dniach dopiero aresztowany został 
dyrektor poczt za czasów Komuny, Theisz, w ho- 
telu przy ulicy Mazarin, gdzie się ukrywał pod 
nazwiskiem Johannós. Liberté donosi o aresztowa= 
niu jednego z owych Henry, których tylu wypły- 
nęło na wierzch po ldtyim marca — Henry obe- 
cnie aresztowany, był komisarzem centralnym. 
Uwięziono również byłego deputowanego, Malon, 
który, jak utrzymuje Journal de Paris, zapobiegt 
kompletnemu zburzeniu Batignolles. Pojmano go 
na dworcu kolei Półuocnej w ubiorze naczelnika 
ruchu. 

Przy rewizji odbytej u obywatela A mauroux 
wykryto odpis sprawozdań Z tajnych posiedzeń 
Komuny. Według tych dokumentów , w sobotę, 
20. maja urzędownie postanowiono spalenie 
głównych gmachów publicznych. Posiedzenie to 
było bardzo burzliwe; obywatel Besłay, usiłujący 
oprzeć się temu wandalizmowi, został zakrzyczany 
i znieważony, podczas gdy Komuna cała prawie 
przyklaskiwała Delescluse'owi, który oświadczył, 
1ż „jeżeli trzeba umrzeć, to należy sprawić wol- 
ności pogrzeb jej godny*. — Wykryto i areszto- 
wano oficera, który, jak utrzymują, komenderował 
przy rozstrzelaniu jenerała Lecomte; jestto nieja- 
ki Verdagnier, dowódca 91. batalionu. Odźwierny 
Raula Riyaulta, Moussa, który z takiem  zamiło- 
waniem oznajmiał dzieanikom, że są wzbronione, 
również został uwięziony w dzielnicy łacińskiej. 
Toż samo przytrafiło się obywatelowi Nourry, cen- 
tralnemu komisarzowi w prefekturze policji, przed- 
tem kontrolorowi towarzystwa omnibusów. Are- 
sztowano drukarza dziennika Pere Duchóne, Sornet, 
i odesłauo do Wersaln, gdzie już znajduje się sła- 
way Verimeche. Uwięziono, jak utrzymuje Paris 
Journal, Antoniego Poulet, eks-redaktora dzieuni- 
ków Figaro, Cloche, Reveil i Marseillaise, — Naj- 
rozinaitsze wersje krążyły o Megy, członka Ko- 
muny, delegowanym przez nią do fortu Issy. Je- 
dni utrzymywali, iż zginął na barykadzie, drudzy, 
że został rozstrzelauy. Tymczasem został on przed 
kilku dniami aresztowany w Menilmontani, wska- 
tek denuncjacji jednego więźnia. 


Polacy w Paryżu. 


O losie Polaków podczas ostatniej katastrofy 
w Paryżu okropne nadchodzą szczegóły. W kore- 
spondencji Czasu czytamy między innemi : 

Walka w samym Paryżu siedm dni trwała: 
zginąć miało ogólem czternaście tysięcy powstań- 
ców, Z tej liczby niezawodnie cztery tylko tysiące 
na barykadach , reszta zaś, to jest dziesięć tysię- 
cy, doraźnie rezstrzelaną została. W ogrodzie Lu- 
ksemburgskim , w parku Monceaux, w squarze 
Montholon, w szkole wojskowej, w różnych kosza- 
rach i na cmentarzu Père la Chaise rozstrzeliwano 
setkami. Na maią skalę działo się to i na ulicach. 
W pierwszej chwili wejścia do miasta wojsko are- 
sztowało wszystkich umęzczyzn, jakich na ulicy 
spotkało: schwytani z bronią w ręku, lub tylko 
nawet w munaurze gwardji, natychmiast pod mu- 
rem byli stawiani, i odwróceni twarzą do Ściany, 
rozstrzeliwani. Cywilnych pędzouo pieszo do Sato- 
ry, za Wersalem, gdzie ich indagowano i za wy- 
kazaniem niecależenią do komuny na wolność wy- 
puszczano. Zabrani w tych ulicznych razziach cu- 
dzoziemcy ostro byli traktowani, ze związanemi 
bowiem rękami drogę z Paryża do Satory odby- 
wać musieli. Taką -to smutuą pielgrzymkę odbył 
i ksiądz Wilczyński, o którym w poprzednim li- 
ście wspomniałem ; idąc do szkoły polskiej zabrą- 
ny został na ulicy Clichy i popędzony do Wersa- 
lu, alo jnż w piątek do Paryża powrócił. Dla Po- 
laków pierwsze te dni walki ulicznej najniebezpie- 


em. ke a 


Polakiem , aby bezzwłocznie kulą w łeb dostać. | zadość mojemu przedstawieniu jak też i innyeh, 


Dotychczas wiemy już o kilku współrodakach na- 
szych, którzy padli ofiarą jedynie za to, że Po- 
łakami byli; z pewnością o większej liczbie podo- 
bnych wypadków dowiemy się. Schweizer emigrant 
z 1831 r. schivnił się z drugim emigrantem Ma- 
lukiaewiczem do piwnicy W Czasie walki na przed- 
uieścin Sgo Antoniego. Starzy żołnierze Zrobili 
Sobie herbaty i pili spokojnie, sądzili bowiem, że 
znajdują się w bezpieczueim miejscu, a jako nie 
mięszający się do niczego i przybycia wojska oba- 
wiać Się nie mieli potrzeby. Inaczej się stało. Gdy 
żołnierza wpadli, widok dwóch Starców spokojuie 
pijących herbatę oburzył ich niesłychauie : Schwei- 
zer Został natychmiast rozstrzelanym ; Co slę Z to- 
warzyszein jego stało, nie jest jeszcze wiadomo. 
Inuy emigrant urzędnik z Credit foncier (J. W. Z.) 
aresztowany na ulicy, podstępem tylko zycie oca- 
lił. Podoficer, który go zatrzymał, skoro tylko u- 
słyszał, 20 jest Folakiem, kazat mu stawać pod 
ścianę: votre ajfaire est [aiie, meller vous (ace, 
conire le mur. 

Widząc, co się Święci, i że wszelkie tłumaczenie 
na nic się uie przydadzą, J. W. Z. powiada do 
żołnierzy, aby go Zaprowadzili do kapitana, ma 
bowiem ważne rzeczy do odkrycia. To g> ocaliło : 
Kapitanowi bowiem łatwo wy«azał, ze nietylko do 
komuny nie należał, alə owszem, publicznie W 
dzienuikach przeciwko: mięszaniu się do niej Po. 
laków, protestował. 

Z tych kilku przykładów możecie ocenić po- 
łozenie nasze w paryzu. Szkoia Polska mie wypu- 
szczała dzieci na Zielone Świącki z obawy, aby 
widok polskich mundurków wściekłości Fraucuzów 
nie podniecił. Fimigraut Bąkowski rozerwany został 
granatem. 

Rozstrzelanych za rzeczywisty udział w re- 
wolucji jest wielu; dotąd jednakze następne tylko 
nazwiska do miej wiadomości doszły: Waszkowski, 
był oficerem w gwardji; Sławiński toż :amo; 
Świdziaski, kuzyu Dąbrowskiego, organizował ja- 
zdę Komuny; Kowmpański, Vurski i B.eruacki, dwaj 
pierwsi byli oficerowie z wojska moskiewskiego, 
usiiowali stormować oddział jazdy nadwiślańskiej, 
i Z publiczuą w tym celu do Polaków występywali 
odezwą; Kossakowski, Rozwadowski i urzech in- 
nych jeszcze niewiado.uego nazwiska — czy umieli 
udziaż w rewolucji, mie jest mi wiadomo. Zglnąt 
również Kwiatkowski, były aczeb szkoły Mont- 
parskiej; w czasie wojny siużył w wolnych strzel- 
cach Latona, za rządów Komuny miał stopien ka- 
pitana artylerji, chociaż o mej zadnego nie miał 
wyobrażenia. Poznany na ulicy, pomimo przebra- 
nia, rozstrzelanyiam został koło Panteonu. Mała to 
tylko część zapewue tej śmiertelnej listy, którą 
dopiero później skompletować będzie można. l 
Francuzów wielu, niemięszających się do  uiczego, 
padło ofiarą w tenże sam sposób, a największej 
ticzby tego rodzaju egzekucyj nikczemne denun- 
cjacje były przyczyną. Kto zna zdemoralizowaną 
głęboko ludność paryzką, ten łatwo pojmie, iz 
moment podobny byt wyborną sposobnością do po- 
mszczenia się i do pozbycia osobistych swoich nie- 
przyjaciół. Wiele tego rodzaju faktów doszło do 
mej wiadomości. Denuncjowano nietylko przez 
zemstę lub z interesu, ale nawet z vojaźni, dla 
zaskarbienia sobie względów wojska i  zabeźpie- 
czenia własnej osoby. Ksiądz Tański, wikary przy 
kościele Batignolskiu, o mało nie padł ofiarą de- 
nuncjacji tego zdaje się rodzaju. W chwili, gdy 
w Jego obecności wojsko rewidowało kościół, ko- 
bieta jakaś wpadła, wołając, że widziała go , jak 
strzelał do Żołnierzy. Byt to wyrok Śmierci. Na 
szczęście nadszedł kapitan, któremu ksiądz Tański 
sam kościół otwierał, i powagą go swoją ocalił. 

rierszyński Henryk, student medycyny, we 
wtorek 23. maja opuścił swoje mieszkanie naMont- 
parnasse, i sądząc, że bezpieczniej mau będzie ko- 
to kolei północnej, zostai ną noe u dwóch emi- 
grantów : Huszczy i Górskiego, mieszkających w 
tej stronie miasta. Pierszyński żadnego w rewo- 
lucji lsgo marca nie brał udziału; Huszcza zaś i 
Górski w kulka dopiero tygodni po lsym marca 
służbę w gwardji porzucili. We środę wojsko tą 
część miasta zajęło, i w pierwszej gorączkowej 
chwili walki na skutek denuncjacji wywlekło z 
domu tych trzech nieszczęśliwych i rozstrzelało 
natychmiast. Pierszyński tylko miał czas przeże- 
gnać się klękając na trotoarze, gdy kilku kulami 
ugodzony został. Ciało jego jeszcze dnia nastę- 
pnego leżało na ulicy; jakiś nieznajomy dał do- 
piero 8 franków na trumnę i zwłoki biednego mło- 
dzieńca odwieziono na cmentarz. 

Dowgiełio, przed emigracją, właściciel małego 
miasteczka na Litwie, wielce oszczędny i pracowi- 
ty, żył samym chlebem prawie, i ciułał grosze. 
Zebrał tym sposobem przeszło tysiąc franków. Do- 
wiedziawszy się o aresztowaniu Dalewskiego, po- 
biegł dowiedzieć się o jego losie; aresztowany w 
skutek tego. Zrewidowano jego mieszkanie, a zna- 
leziono pieniądze i półtorej kwarty petroeln wydały 
Bię sądzącym dostatecznym dowodem, aby go na 
śmierć skazać. Lewicki, ZUletni starzec mieszkał 
w okolicy placu Bastylli. Odźwieruy tego domu 
zapalony komnnalista, strzelił z okna do żołnie- 
rzy, i drzwi domu zatarasował. Żołnierze drzwi 
wjłamali, i rozstrzelali uatychmiast wszystkich 
męzczyzn , znajdujących się w domu. Było ich 
siedmiu; w tej chwil zginął i Lewicki. 


KRONIKA. 


Z rynku donosi nam świadek naoczny o nastę- 
pującem zdarzeniu : 

Kilku z obywateli tutejszych było wczoraj wie- 
czorem świadkami, jak policjant nr. 107, podobnoś i- 
mieniem Hubler, kolonista, ujmując się za jakimś czło- 
wiekiem, uderzonym w twarz przez Stróża, z kamieni- 
cy pani Klein w rynku, nadużył przysługującej mu 
władzy, i wydobywszy bezpotrzebnie szabli, kilkakrot- 
nie ranił ciężko stróża, który wcale mu się nieopierał. 
Widząc to, udałem się wraz z innymi do c. k. inspek- 
cji policyjnej i przedstawiłem, że my Bogu dzięki ży- 
jemy już od 1Q lat pod rządem konstytucyjnym, gdzie 
strażnik bezpieczeństwa pnblicznego powinien dać 
przedewszystkiem przykład uszanowania dla prawa. 
Mogę z wszelkiem zadowoleniem skonstatować, że ko- 
misarz inspekoyjny, p. Sobolak, zajął się bezzwłocznie 
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ró- 
wnocześnie zgłaszających się, cała czereda policjantów 
wpadła aż do ostatniego pokoju inspekcyjnego i w 
sposób nader nie odpowiedni oponowała przeciwko za- 
Żaleniom i świadectwu, jakie składali naoczni świadko- 
wia wypadku, który będzie sądownie rozstrzygany. 

Aby w właściwszem swietle przedstawić postępo- 
wanie podrzędnej straży bezpieczeństwa miasta naszego, 
którą grubo opłacamy, mogę jako naoczny świadek do- 
dać, że plicjanci najniższego rzęda przemocą wstrzy- 
mywali świadków przed bramą gmacha policyjnego, 
przez nich rozmyślnie zamkniętą, aby przeszkodzić da- 
niu świadectwa prawdzie. Lekarz wezwany przez świad- 
ków tego nieszczęsnego wypadku, zarządził bezzwłoczne 
odwiezienie ciężko poranionego przez policjanta do szpi- 
talu głównego. 

W teatrze polskim dzisiaj (11. bm.) ostatni 
występ pami H. Mourzejewskiej z Warszawy w 3-akto= 
wej komedji 4 hiszpańskiego p. n. „Donna Dianna.“ 

Popis sceniczny lwowskiej szkoły dramatycz- 
nej odbędzie się we Wtorek d. 13. pm. w teatrze u- 
myślnie na ten cel urządzonym w ujeżdżalni p. Leśnie- 
wlcza, Program tego przedstawienia , w którem użyte 
będą wszystkie siły, jakiemu rozporządza szkoła, skła- 
da się z następujących utworów: „W krainie sztuki* 
prolog alegoryczuy w jednym akcie ze spiewem i chó- 
rami, wierszem napisany przez Bronisława Zawadzkie- 
go, muzyka Karola Kozłowskiego. „Włóczęgu” dramat 
w jednym akcie z francuskiego, a „Nikt imię nie zna” 
komedja Aleks, hr. Fredry (ojca). Pomiędzy aktami 
deklamacja. — Biletów dostać można codziennie w Kan- 
celarji Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej w gma- 
chu teatralnym, 3cie piętro. 

Na wystawę dziel sztuki urzadzoną w Do- 
mu Narodnym przez Towarzystwo przyjaciół sztuk pię= 
knych we Lwowie nadeszły nowe obrazy: „Grupa dzieci“ 
przez Matejkę Jana z Krakowa; „Portret dziewczynki 
z psem* akwarela przez Tepę Franciszka ze Lwuwa; 
„Wuętrze kaplicy Zygmuutowskiej z katedrze krakow- 
skiej”, „Kościół Matki Boskiej [yńskiej w Pradze” i 
„Kościół w Przeworsku“ przez Gryglewskiego Aleksan- 
dra z Krakowa, Obraz Cynka Florjana „Jadwiga z 
Wilhelmem*, znajduje się w drodze z Wiednia, Wy- 
stawa kończy się d. 20. bm, K. Uzbański, 

Roboty przygotowawcze około oliczbowa- 
nia kamienic j domów we Lwowie tudzież około za- 
opatrywania ulic w napisy, rozpoczęły sią już w pra- 
cowni pp. Wiukiera 1 Schapiry przy ulicy Kopernika 
(Szeroka) 1. 8%/,. Donosiły jnź o tem inseraty po dzien- 
nikach krajowych; zwracamy tu uwagę reprezentacyj 
naszych miast i miasteczek , które zechciałyby może 
korzystać z nastręczającej się sposobności, 1 zaprowa= 
dzić także u siebie jakiś ład pod tym względem. Mia- 
sta prowincjonalne zyskałyby na tem bardzo wiele; 
koszta zaś nie byłyby wielkie, zważywszy, że powyżsi 
przedsiębiorcy postarawszy się 0 znaczniejszą ilość ma- 
terjału putrzebnego i przyrządów mogliby za stosunko- 
wo niską cenę uskutecznić wszelkie zamówienia. 

Szarek Maciej, włościanin z Brzegów pod Kras 
kowem prosi nas, abyśmy sprostowali wiadomość po- 
daną przez nas o nim w numerze wczorajszym, że mie 
jest „wójtem“ gminy Brzegi, lecz tylko członkiem ra- 
dy gminnej. 

O kwestji robotniczej, przez Bolesława Li- 
manowskiego, wyszła niedawno broszurka, w której v- 
powiedziana jest historja stowarzyszenia międzynary= 
dowego. 

W krakowskiem Kowarzysiwie sztuk 
pięknych odbyło się d. 10. bm. losowanie obrazów 
i dzieł sztnki przez dyrekcję zakupionych. Obraz „Po 
pierwszym baln“ A. Gierymskiego, wygrał p. Niwiński 
Henryk; „Mieszczki krakowskie” Mireckiego, p. Fiszer 
Stan. w Czortkowie ; „Widok Pirenejów“ Szermentow- 
skiego, p. Zarewicz w Bereźnicy-Króiewskiej ; „Wnę- 
trze prezbiterjum na Wawelu“ Świerzyńskiego, ks. Q= 
rel w Górnej-Suchej; „Noc bezsenna* Mireckiego, p. 
Alfred Jasiński; „Kordecki* Walerego Eliasza, p. Wł. 
Demel w W. Ks. Pozn.; „Głowa starca* S:dorowicza, 
ks. kan. Górnicki w Krakowie; „Widok na Stary Ka- 
zimierz* Gramatyki, p. Jerzy Omais w Husiatynie ; 
„Brzegi Hiszpanii* Marszewskiego, p. Stan. Chojecki: 
W Zarzeczu; „Widok Mentone* Marszewskiego, p. Aleks. 
Siedlecki na Pudgórzu; „Żydzi na mudlitwie* Tepy, p. 
Gawrońska Ludwika w Krakowie; „Przyjaźń dziecinna” 
Henryki Romerównej, p. Ant. Zakrzewski w Zaleszczy- 
kach; Lichtarz srebrny rzeźbiony przez Rudzkiego, p. 
Wład. Wolański w Rzepińcach ; „Poranek ukraiński* 
Marszewskiego, ks. prob. Ceglarski w Pulznie ; „Babia 
góra* Schuppego, p. Justyna Maliszewska w Krakowie; 
„Katarzyna Jagiellonka“ Streita, ks. prob. Górecki w 
Sietyczy ; „Powrót z jarmarku na Litwie* Roemer, 
w ajencji p. komnickiego Karola; „Zwiastuny nieszczę= 
ścia” Kossaka, dr. Gerpe w W. Ks. Pozn.; „Stare lata 
żołnierza* Łuszczkiewicza, ks. Zwiętkiewicz w Głady- 
szynie ; „Szamotulski lutnista* Mireckiego, hr. Helena 
Małachowska. 

W Brzeżanach w sali rady miejskiej odbędzie 
się d. 13. bm, o godz. 2, po poiudniu walne zgrod 
madzenie członków Towarzystwa pedagogicznego od- 
działu brzeżańskiego. 

(P.) Mościska, d.8. czerwca. (Kor. Dz. Polsk.) 
Wczoraj około godz. 9. wieczorem powstał ogień w 
stajni, gdzie były umieszczone konie wojskowe pułku 
hr. Trani. Tylko spiesznej pomocy ludności tutejszej, 
tudziyż 1 tej okoliczności, iż nie było najmniejszego 
wiatru, zawdzięczyć należy, że spalił się tylko dach 
tej stajni, w razie przeciwnym bowiem byłaby spio= 
nęła większa częśc iuiasta. Konie w chwili powstanią 
pożaru poodwiązywano i rozpuszczono z stajni; kilka= 
naście sztuk przytczymano aż O 2 mile od Mościsk.— 
W Laszkach gościnnych, pól mili od Mościsk, uderzył 
koń przy pługu swego gospodarza tak gwaltownie, iż 
tenże zaraz ducha wyzionął. — Św. Medard uraczył 
nas rzęsistym deszczem. x 

Z Drohobycza dochodzą nas zażalenia kilku- 
nasto mieszkańców Przy pewnej ulicy, którzy są zmu= 
szeni przypatrywać się, jąk oprawca, mieszkający także 
przy tej Samej ulicy, w biały dzień przed ich okna- 
mi zabija W sposób barbarzyński złapana stworzenia. 
Ulica, na której odbywają się te egzekucje, ma nale- 
żeć do rzędu dość zaludnionych i nczęszczanych ulic ; 
magistrat drohobycki powinien przeto przenieść mie- 
szkanie oprawcy w miejsce odludniejsze. Ci sami u- 
skarżają się także ua to, że oprawca, zamiast zapa- 
nego psa schować do wózka, który mu miasto SpTAd 
wilo, ciągnie nielitościwie przestraszone i wyjące stwoe 
rzenie przez cała miasto. 

Z pod Rudek. (Koresp. Dz. Polsk.) Dnia 4. 
czerwca nawiedziło naszą okolicę straszne gradobicie, 
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Między godz. 4. a 5. z poludaia pokazały się od stro- | 
ny wschodnio-południowej sine chmury gradowe, i dał i 
się słyszeć w powietrzu szum nadzwyczajny, zwiastun | 
gradu. Wkrótce też począł padać deszcz grubemi kro- 
plami, po chwili zaś deszcz ulewny z gradem. Tucza 
z wichrem i gradem trwała około pół godziny. Dnia 
następnego do godz. 10. z rana leżał grad na polach. 
We wsiach: Tuligłowy, Koniuszki-Królewskie, Pohorce, 
Czajkowice, Ostrów, Romanówka , Koropuż i Hoszany, 
gradubicie poniszczyło oziminy zupełnie , jarzyny zaś 
tak pozatłukało, Że ani nawet połowy spodziewanego 
plonu zebrać nie będzie można. Szkody wielkie, vsv- 
bliwie u włościan. Znaczna część właścicieli obszarów 
dworskich była od gradobicia zabezpieczona w towa- 
rzystwach Asekuracyjnych. 

Pożary. D. 31. maja zgorzała w Słobudce dzu- 
ryńskiej w pow. czortkowskim stajnia dworska z by- 
dłem i 5 zagród włościańskich. Ogień byl podłożony. 
Szkoda (uiezabezp.) wynosi 5000 złr. Dnia 30, maja 
zgorzała w Bybiatynie w pow. sosalskim karczma i 
34 domów włosciańskich. Przyczyną pożaru była nie- 
ostrożność, Dnia 23. maja zgorzało w Bernadówce w 
pow. trembowelskim siedm zagród włościauskich. W. 
piomieniach zgiuął 14-letm cnłopiec. Przyczyna pu- 
żaru była nieostrożność. Szkoda (uiezabezp.) wynosi 
8145 zir. Dnia 30. maja zgorzało w Brzegach w po- 
wiecie samborskim 53 zagród włościańskich. W piło- 
mieniach zginęła 60-letnia kubicta, Przyczyna pozaru 
była nieostrożność. Szkoda (w części zabezp.) wynosi 
39.000 zir. 

Maszyny dla szewców. Zastosowanie ma- 
szyn w rozmaitych gałęziach przemysłu, z każdym 
rokom większego uabiera znaczenia. Od lat kilku już 
1 rękodziwinietwo szewskie z pożytkiem niemi postu- 
guje się. Początek jak zwykle dała w tej mierze 
Ameryka. Do zszywania cholew tamtejsi również jak 
1 nagi szewcy używają zwykłych maszyn do szycia, 
Samo tylko przytwierdzanie podeszew dv przyszew nie- 
pokonane dócąd napotykało trudności. ĎDupiero od lat 
ośmiu, pewne stowarzyszenie ainerykańskie zaczęło wy- 
Tabiać maszyny ułatwiające wyżej pomienioaą, -dotąd 
Tęcznie tylko uskutecznianą robotę. Dom handlowy Ot- 
tom, Herza w Moguucji, ułatwia sprzedaż ich w Niem - 
czech. Rzeczona maszyna z łatwością w ciągu jednego 
dnia przytwierdza 150 do 250 podeszew dv trzewików 
lub butów. Zastosowanie jej wszakże może znaleźć 
miejsce tylko w większych tego rodzaju zakładach, a 
to z powodu znacznego jej kosztu, ża samo jej bo- 
wiem na rok wypożyczenie, fabrykant pobiera 60 ft 
Sterl. Inny fabrykant niemiecki Gros z Giengen, wy- 
nalazł maszynę podeszwianą, z pomocą której pode- 
szew może byc przyszytą ua kopywie, pras uv bat 
nie traci na kształtności. Tego rodzaju maszyny wy- 
Tabia obecnie Albert Voigt w Kappel pod Chemnitz, 
Na zjeździe wirtembergskich szewców w Sztutgardzie 
maszynka ta okazala się w działamu bardzo praktycz- 
ną. Sposób przytwierdzania podeszew z pomocą śrub 
mosiężnych upowszechnił medawno we Francji Temer- 
cier. Tego rodzaju obuwie wyrabia już jeden z szew- 
ców warszawskich. W Ameryce, w cesarstwie 1 u nas 
Szewcy używają drewnianych Bztyftów do przymocowa- 
nia podeszew, co dotąd ręcznie się uskutecznia. Obe- 
cnie i tę pracę ułatwiają odpowiednie maszyny, które 
wyrabia fabrykant Biernacki w Hamburgu po 75 ta- 
larów za sztukę. Obsługuje ją jeden człowiek, But 0- 
sadzony na kopycie, przytwierdza się do stosownego 
warsztatu. Robotnik lewą ręką posuwa przyrząd, pra- 
wą obraca korbę, któcej każdy obrót powoduje jedno- 
cześnie pięć operacyj, to jest, szydło maszynki prze» 
bija dziurę w podeszwie, nóż przecina sztyft do stoso- 
wnej grubości, inny przyrząd wpycha go w otwór, sto- 
8owny młotek wbija go w tenże otwór, i maszynka 
Posuwa się dalej. Caly mechanizm łatwy w użyciu, 
vkazaj się odpowiednim do podeszew wszelakiej grubo- 
Ści. Wprawny robotnik może z łatwością przytwierdzić 
podeszwy do 60 par butów dzieunie, byle mu inny 
czeladnik z pomocnikiem materjał pod rękę przyspo- 
zabial, 


Wyciąg z dzien. urzęd. Gazety Lwowskiej. Ed y- 
kta: Sąd kraj. Lwow. zawiadamia p. Adolfa Gustawa 
Bauera, iż nakaz zapłaty TU złr. doręczył kuratorowi dr. 
Pomianowskiemu. — Lwow. sąd kraj. zawiadamia p. AU- 
toniego Augusts Teodorowicza v nakazie zapiaty vuU złr. 
na rzecz Chany Potturakowej. Tomasz Łopuch gospodarz z 
Kaiasantówki uznany został przez sąd obwodowy w Tar- 
Nopolu za marnotrawcę. Sąd kraj. w Krakowie zawiadamia 
P. Balbinę z Gutkowskich , voto Statler 2 Wolfazczan 0 
smierci Marji Hübner. Inspektorat tele.rafów wzywa Au- 
twniego Niemca, dozorcy liuj: telegraficznej w Dobromiln, 
ktory wydalik się z tamtąd z. maja i nie wrócił dotych- 
Czas. Licytacja: W Bocheńszim wydziale powiatowym 
d. 26. czerwca licytacja in minus przedsiębiorstwa budowy 
drogi z Bochni do Ujścia solnego — cena 16045 złr. 40 
ct. Obwieszczenie: W Czechowie wejdzie w życie 
d. 16. czerwca urząd pocztowy. 


Panię Salomeę Jordan, lub gdyby nie była już 
przy życiu, jej dzieci wzywa adwokat dr. Sermak we Lwo- 
wie, aby się doń we własnym swoim interesie zgłosiły. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


„ Robotnicy do kośby i żniw. W celu u- 
wagę daienia naszym gospodarzom sprowadzania. robo- 
umie, Zachodmich części kraju ua Czas Żniw— przez 
FE siej kosztów transportu — odniósł się komitet 
kolei z stwa gospodarskiego galicyjskiego do zarządów 
tej ostatni wieckiej i Karola Ludwika, i uzyskał od 

nż R; zniżenie ceny jazdy w wagonach III. klasy 
a MAT cy Pociągów osobowych i mięszanych ua 9 ct. 
n Pro g dodatkiem wszakże opłaty stem- 


wej i każd ` 
p y Ba go ažja) — B t pod następują- 


1) Transport ; 
lab Eka Porte wynosić powinne od 10—20 głów 

2) Cała należytość ma 
gatą przestrzeń odnośną, 


3) Wykazać się należy certygi kci 
Chcący korzystać z tego ESRO "czę <127 
$ emà winni się zgłosić 
odnośny certyfikat do dyrekcji r 

T ię. odwołując gą oenn kolei Karola 
Ludwika we Lwowie, odwołując się na rozporządzeni 
tejże dyrekcji z d. 27.kwioinia i 30. maja do || 3554, 
3 W odnośnem podaniu swojem wymienić: a) i) ya. 
obejmować będzie transport, b) termin odjazdu 
cję do wsiadania i wysiadania, 
swój adres i pocztę. 

Qd zarządu kolei Czerniowieckiej otrzymaigmy 
odpowiedź odmowną ; komitet wszakże WnOS1 równo- 
gzgście przedstawienie do jeneralnej dyrekcji tejże kolej 
„ Wisdniu, aby przyznać zechciała też same przynaj. 

ulżegia, jazie dyrekcja kolei Karola Ludwika 
nić raózyła. 


być naprzód uiszczoną Z% 


ile głów 
3 c) sta- 


poosy 


wreszcie d) dokład gi 


DZIENNIK 


O skutku swych usiłowań nie zaniedba komitet 
donieść w swoim czasie, 

(MB.) Przemyśl d. 10 czerwca. (Koresp. Dz. 
Polsk) Doniosłem już telegrafem o nadzwyczajnem o- 
żywieniu handlu zbożowego w naszej okolicy i na na- 
szej targowicy. Obrót jest rzeczywiście bardzo zna- 
czny i ceny idą w górę. Wielkie zapasy zakupują się 
na rachunek zagranicy, a młyny krajowe biorą także 
żywy udział w zakupnach. Notujemy dziś: pszenicę 
170 ft. w. wied. netto 9.50-—10 25, żyto 160 ft. 
6.20, jęczmień 140 ft. przy bardzo silnym popycie 
5.20, owies 100 ft. 3.50, hreczka 140 ft. 5.10, groch 
180 ft. 9.00, siemię lniane 150 ft. 10.00; siemię ko 


nopne 120 ft, 7.00, masło 100 ft. 45.00, okowita 
41 miar 800 Trallesa 19,50—20 ztr. 
Bank ogólnych ubezpieczeń przeciw 


szkodom elemeniarnym w Wiedniu. Przeisio- 
czeuie tego banku ma przedsiębiorstwo akcyjne, z 4. 
milionami guldenów, będzie w krótkim czasie przepro- 
wadzone. Ułożone przez dyrektora Reacha statuta, zo- 
stały przez komitet, do wypracowania onych wybrany, 
i składający się z pp. bar. Doblkof-Dtrr, bar. Ranle, 
hr. Glatterburg, br. Weichs, hr. Chorińskiego i dr. 
Tremmel, wzięte za podstawę do wyżwzmiankowanej 
transakcji, i już poczyniono etarania o pozyskanie Ze- 
zwolenia rządowego. Znakomite iBstytuta bankowe, ja- 
koteż pierwsze osobistości Świata arystokratycznego i 
finansowego biorą udział w tem przedsiębiorstwie. 

Iuteresa Banku zabezpieczeń przeciw szkodom e- 
lementarnym, który i tutaj ma swą reprezentację, idą 
bardzo pomyślnie, a dochód premiowy wynosi dotąd 
przeszło 250.000 zir., gdy przeciwnie szkody zaledwie 
12,000 wyuoszą. W ostatnim czasie urządzoną zosta- 
ła i w Czerniowcach reprezentacja pod firmą p. Schätz, 
zaś w brzeżauach główna ajencja, którą powierzono 
długoletnemu głównemu ajentowi asseknracyjnemu, p. 
S. Rawiczowi. Assekurującej publiczności w owych o0- 
kolicach została wyrządzoną tym sposobem ta dogod- 
ność, IŻ przy wniesieniu ubezpieczenia otrzymuje u a= 
tychmaiast policę, co na szczególuiejszą zasługuje 
uwagę. 


Z Wiednia, 


Nie bez interesu będzie dowiedzieć się 6 zda- 
niu dziennikarstwa weyierskiego wzylędsm głoso= 
wania nad sprawą odroczenia obrad budżetowych 
w lubie deputowauych. Pestë Naplo pisze: „Głoso- 
wanie za budzeteim jest kwestją zaufania, i jeżeli 
hr. Honenwarth potrafii tym razem pozyskać dla 
sieb.e większość, natenczas upoważnili niejako re- 


prezentanci ludu rząd do dalszych awanturniczych 


eksperymentów. Każdy naród ma taki rząd, na 


jakı zasłużył, i zdaje się, że parlament austrjacki 


nie jest godnym posiadać innych ministrów, jak 
tylko takich w rodzaju Hoheuwartha.* Komple- 
ment powyzszy nie bardzo pochlebia naszym dele- 
gatom, zawsze jednak jest trafnym. Qłdyby nie 
zgniły kompromis z mężami, których liberalizm 
jest niejako parawanem dla osiągnięcia celów oso- 
bistych, byłaby lewica nie zapoznała swej siły, i 
nie przedłozyła wniosku na nieuchwalenie budżetu. 


Niemcy biorą gorliwy udział w obradach bu- 
dżetowych, i walczą skutecznie krok w krok z 
ministerstwem. Z okręgów wyborczych nadchodzą 
wota nieufności do tych, którzy w chwili rozstrzy- 
gającej zbiegli z obozu konstytucyjnego. Skrajna 
lewica sprawiła dnia 9. b. m. bankiet na cześć 
Rechbauera. 

Rejorm Szuzelki podaje w najnowszym swoim 
zeszycie nowy projekt ugody ogólnej w 
Przedlitawji pomysłu deputowanego Vidulicha , 
(Słoweńca), który jest drugim wiceprezydentem 
lzby poselskiej. Lzienniki niemieckie mają podej- 
rzenie, że projekt ten jest właściwie inwencją hr. 
Hohenwartha, i tylko dla tego pojawia się w pu- 
bliczności pod formą prywatną, aby nie wywołać 
znowu zawziętej burzy. Przypuszczenie to jest 
dość uzasadnione, sądząc po tem, z czem już do- 
tychczas hr. Hohenwarth dał się słyszeć. P. Vi- 
dulich powiada : 

„Nie ma nadziei, aby bez zejścia z gruntu 
konstytucyjnego, sprawa upragnionej ugody mogła 
wobec dzisiejszej Izby posłów doprowadzić do celu, 
wypada zatem dotyczącą akcję przenieść do sejmów, 
i tam ją rozpocząc. Zaraz po powzięciu decyzji w 
sprawie budżetu, należałoby Radę państwa po pro- 
stu odroczyć, nie zamykając sesji , a to dla tego, 
aby w razie, gdyby w sejmach przewlekało się pò- 
myślne kwestyj załatwienie, Rada państwa mogła 
do wczesnego uchwalenia budżetu na r. 1872 być 
zebraną, przyczemby odpadłą mowa tronową į od- 
powiedź w adresach. 

„Sejmy należałoby natychmiast zwołać i przed- 
łożyć in dwa wnioski następujące: a) zmiana or- 
dynacyj wyborczych dla wszystkich królestw i kra- 
jów, gdzie się okaże potrzebną; b) projekt ustawy, 
regulującej postępowanie, kłóreby sejmom z praw, 
w myśl $. 19. statutu krajowego im przysługują” 
cych, pozwoliło skuteczny robić użytek. 

„Aby odnośne uchwały były ile możności we 
wszystkich sejmach jednakowe, powinienby 
rząd do swojego projektu b) albo dołączyć ÓW 
wniosek rządowy, który co do zmian istniejącej 
konstytucji Radzia państwa przedłożyć zamyśla, 
albo przynajmniej udzielić zarysn ważniejszych Z 
pomiędzy koncesyj, jakie rząd sejmom poczynić 
raczy. 

Igbon sejmy przyjmą oba projekta rządowe— 
przyczem ewentualnie nie obeszłoby się bez roz- 
wiązania i nowych wyborów — należałoby tak 
wszystkie sejmy jak i Izbę posłów rozwiązać, A 
sejmy na podstawie nowo sankcjonowanej ordynacji 
wyborczej na nowo Zwołać, aby posłów do Rady 
państwa wysłać i projekta reform , celem trakto- 
wania ich w Radzie państwa, sformułować można. 

„Skoro się tym sposobem raz utworzy droga 
do rokowań, to i słuszne rozwiązanie rychło się 
znajdzie, wiedy też nie długo czekać będzie trze- 
ba na przywrócenie pokoju pomiędzy rozmaitemi 
państwa narodowościami, a z nim 1 wzmocnieuie 
monarchii, zwłaszcza, gdyby równocześnie ustawę 
dla ochrony narodowości i mniejszości wydano. 

„ Wspomniany pod b) projekt rządowy do sej- 
mów, miałby oprócz zwykłego wstępu 1 klauzuli 
wykonawczej zawierać tylko ten artyknł: „Uchwa- 
lone przez sejm wnioski do zmian w ogólnych n- 
stawach państwa, w myśl $. 19. stątutu krajowe- 
80, mają przez rząd jako projekt rządowy Celem 


POLSKI. 


, dalszego ich traktowania konstytucyjnego , Radzie 
państwa być przedkładąne.* 
tym ustępie mieści się jak widzimy kawa- 
łek projektu kompetencyjnego hr. Hohenwartha. 
Następuje dalej szkic projektn do zmiany konsty- 
tucji grudniowej z 12 pagrafów. 

Według tego projektu ma być powiększoną 
liczba posłów do Rady państwa z 203 na 315 z 
ktorej to cyfry przypadnie na królestwo czeskie : 
81; na Dalmację: 9; na Galicję wraz »z - Lodo- 
merją i Krakowem : 57; na Auvtrję poniżej Ani- 
zy: 33; aa wyższą Austrję: 15; na Salzburg: 
4; Styrję: 20; Karyntję: 8; Krainę: 9; Buko- 
winę: 8; Szlązk: 9; Morawę: 33; Istrję: 4; Go- 
rycję i Gradyska: 4; -Tyrol 15 ,-Voraiberg : "3; 
Tryest 3. 

Delegatów do Rady państwa wybierają sej- 
my; w razie odmowy następują wybory bezpośre- 
dnie. Z art. 11. ustawy zasadniczej o reprezenta- 
cji państwa ma być kilka małoważnych punktów 
wydzielonych do kompetencji 17 okey Galicja 
tylko ma otrzymać odmienne cokolwiek stanowi- 
sko w myśl znanego projektu hr. Hohenwartha i 
Grocholskiego, z tą jedynie różnicą, że posłowie 
Polacy nie mają mieć głosu w sprawach, dotyczą= 
cych innych krajów, a wydzielonych sejmowi ga. 
licyjskiemu. 

Ażeby sejmom krajowym umożliwić opędzenie 
kosztów adwinistracji politycznej, utrzymania nau- 
kowych zakładów publicznych i tych zakładów na- 
ukowych, które dotychczas utrzymane były ko- 
sztem państwowym, mastępnie zaś przeszły na 
koszt kraju, dalej bezpieczeństwa publicznego i 
kultury krajowej, wydzieloną będzie corocznie z 
budzetu państwowego i oddaną do dyspozycji po- 
jedyńczym sejmom krajowym, kwota odpowiada- 
jąca w przecięciu kwocie wydzielonej na cele po- 
wyższe w latach 1867 — 1871 z skarbu państwo- 
wego. Czechy i Galicję wraz z Ledomerją i w. ka. 
Krakowskiem , ma zastępywać minister w Radzie 
korony. 

Jakkolwiek cały ten program, jako tentujący 
„ugodę ogólną“ jest do niczego, jednakowoż wy- 
padnie nam może wrócić jeszcze nieraz do jego 
szczegółów. 

Szuzelka oświadcza zaraz, że opozycja prawno- 
państwowa nie zgodzi się na ten projekt; Vaterland 
zaś pospiesza donieść, że program Vidulicha nie 
jest wynikiem opinii prawego centrum Izby (t. Z. 
Petrymotów). 


mma == 


Rada państwa. 
Wiedeń, 10. czerwca. Na dzisiejszem po- 


siedzeniu Rady państwa wybrany został w miejsce | 


Plenera, kióry złożył mandat, Dumba, do. komisji 
fiuansowej. W dalszym ciągū rozpraw budżeto= 
wycb przyszły budżety oświecenia i wyznań. Re- 
zolucja, tycząca się nalegania ną przedłożenie wnio- 
sków rządowych względam uregulowania stosun- 
ków kościelnych, po głosie sprawozdawcy Glasera, 
który bronił obecnego prawodawstwa szkolnego, 
achwalona według wniosku komisji. Wniosek Da- 
nila o zaliczkę skarbową dla fondoszu religijnego 
katolickiego w Dalmacji, odrzucony. Wniosek 
Czerkawskiego wymierzony przeciw rezolucji, ty- 
czącej się Sprzedaży “aibo wydzierżawienia dóbr 
funduszu religijnego, odrzucony. 2% powoda rez0- 
lucji przeciw biskupowi Rfdigerowi z Lincu, wy= 
toczyły się długie, żywe a po części draźliwe roz- 
prawy. W końcu rezolucja została przyjętą, 

Memorja? 160 nauczycieli nauk przyrodzo- 
nych w gimnazjach, znajdujących się w państwie 
uustrjachiem, Z tego memorjału tak jednomyślnie 
p dpisanegc i podanego do ministerstwa , podajemy 
ważniejsze ustępy w streszczeniu. 

Wychodząc z tego zdania, że języki klasy- 
czne mają służyć w gimnazjach do ogólnego kształ- 
cenia, memorjał wskazuje, że ten sam cel osiąga- 
ją i nauki przyrodzone, a zatem, że języki kla- 
syczne nie pówinne być główną podstawą wy- 
kształcenia. Dwudziestoletnie doświadczenie poka- 
zało, że za mało godzin wyznaczono ną nauki 
przyrodzone, i że niedostateczny jest ich zakres. 
Ze względów pedagogicznych koniecznem jest do- 
dać po trzy godziny tygodniowo na nauki przyro- 
dzone w każdej klasie, rozszerzyć zakres wykładu 
chemii i w ósmej klasie wprowadzić naukę geo- 
grafii fizycznej, która ma stanowić jakby organi- 
czne zamknięcie studjów przyrodniczych. 

Memorjał zwraca uwagę ña to, że twierdze- 
nia jego zgadzają się z postanowieniami przeszło- 
rocznej komisji ankietowej, i wskazuje ich zupełną 
słuszność. Nauki przyrodzone, które opierają Blę 
na świadectwie zmysłów, nie mogą być tak MIR 
kładane jak nauki pamięciowe , potrzeba więc cza- 
su dla demonstrowania. Chemia przy dzisiejszym 
rozwoju nauk przyrodzonych niezbędna jest dla 
ich zrozumienia. Geografja fizyczna powiąże w ca- 
łość te wiadomości, jak uczniowie 0 oddzielnych 
zjawiskach w rozmaitych gałęziach nauk przyro- 
dzonych nabyli. Potrzebę fizycznej geografii uznał 
sam projekt organizacyjny, wprowadzając ją do 8 
klasy, a wykryślono ją z programu w 1855 r. w 
czasie panowania konkordatu. Zwiększenie godzin 
nie ma pociągać za sobą zwiększenie obszaru u- 
dzielnych wiadomości, tylko lepsze i grnntowniej- 
sze ich tłumaczenie. Uczniowie w skutek tego bę- 
dą potrzebowali mniej uczyć się w domu iy jest 
pożądanem. Fizyczne geografja dla uczniów Bej 
siej nia będzie bog: nowe rzeczy, ale tylko 
uogólnienie wiadomości przyrodni p 
dnich klasach nabytych. z PEYSA NY NODIEA 


Trzeba przyznać, że te żądania są bardzo 
słuszne. 


Ostatnie wiadomości. 


W Paryżu oczekiwano d. 9. b. m. zwołania 
wyborców dla uzupełnienia wyborów. Gazette de 
Tance pisze: Książęta Orleańscy przyrzekli nie 
zasiadać na teraźniejszem Zgromadzenin narodowem 
ani też ubiegać się o wybór. Bonapartyści Forca- 
de, Roquette, Rouher, Lagueronniera i Haussmann 
występują w różnych departamenigoh jako kandy- 
daci. Prusacy rozpoczęli ug" "awakuację de- 
partamentów dolnej Sekwany. poniedziałek o= 
czekują zniesienia stanu oblężenia w Paryżu. 
Dzienniki, oprócz Opinion nationale, chwalą (1) 


z A MlM 


mowę Thiersa i głosowanie zgromadzenia narodo- 
wego w sprawie zniesienia banicji Bnrbonów. 
Dzienniki republikańskie zalecają wybór kandyda- 
tów republikańskich. i 

Rossel i Conrbat(?) członkowie Komuny, zostali 
aresztowani w Paryżn, | 

Od czasu jak dziennik Ze Peuple Francais 
przestał wychodzić, bonapartyści posiadają w Pa- 
ryżu jeden tylko, i to nędznie redagowany organ, 
La Consiiluiion. Londyński organ Napoleona La 
Situation przeszedł z pod redakcji osławionego Hn- 
geimana pod redakcję Klemensa Durernois, W 
departamencie Gera wypływają na wierzch Cassa- 
gnac' ze swymi literackimi pomocnikami. W 
Bourg brabia Le Hom wydaja dziennik półklery- 
kalny, pół polityczny, który bezpłatnie rozsyła Się 
po wsiach. : 

Sąd w Zurychu skazał uznanych przez przy- 
sięgłych winnymi zamieszek podczas obchodu zwy- 
cięztw pruskich i napadn na salę muzyczną, na 
więzienie od 1go do 10 miesięcy i na kary pienię- 
żue od 20 do 100 franków. 


Kelegramy „Dziennika Polskiego“. 

Berlin, 10. czerwca. Car moskiewski z 
w. księciem” następcą wyjęchali dziś do Ems. Przy 
pochodzie tedy tryumfalnym nie będą prawdo- 
podobnie obecni. Cesarz Wilhelm zaprosił króla 
bawarskiego osobiście na tę uroczystość. 

Wersal, 10. czerwca. Bonapartyści wy- 
stępują tu z wielką otuchą. Obok tego wzma- 
ga się agitacja za Burbonami. Hr. Chambord 
kieruje osobiście krokami ajentów= swoich. 

Paryż, 10. czerwca. Usposobienie na 
giełdzie przy zamknięciu takowej bardzo mdłe 
z powodu pogłoski, że minister skarbu zamie- 
rza pokryć pożyczkę ő% miłljardową w drodze 
subskrypcji publicznej, pomieważ konsorcja ban- 
kierskie niekorzystne podały warunk:. Bank 
francuzki ma tymi dniami ogłosić swój status. 
Zapasy jego w złocie wynoszą 650milionów. 

Frankfari, 10. czerwca. Dwóch dele- 
gatów tutejszego konsorcjum bankierskiego u- 
dalo się do Paryża celem rokowań w sprawie 
pożyczki francuskiej. 

Berlin, 10. czerwca. Poseł niemiecki 
we. Florencji otrzymał rozkaz towarzyszenia 
królowi Emanuelowi. do Rzymu. Br. Werther 
poszedł na pensję. | A 

Florencja, 10. czerwca. Król Emanuel 
zachorował. Od dwóch dni cierpi na dreszcze, 
Spodziewają się przyjazdu następcy tronu. 

Grac, d. 10 czerwca. Prezydent sadu 
apelacyjnego, baron Latterman, spensjonowany. 
Następcą jego ma być hrabia Lodron lub 
Waser. 


“TFelegrafowane kursa wiedeńskie., 


"Wiedeń, d. 10 czerwca, 2. godz. —. min. 
Jednolity dług państwa w banknotach 59 złr. OD ct, 


w srebrze 68.90, Losy pożyczki z 1860 r. 99.15; Akcje ban- 
ku wiedeńskiego 780-—; Akcje banku kred. 285.30; Londyn 
123.80; Srebro 121.80; Napol. 9.54, Dukat 5.88 

Akcje barxa franko-austr. J19 75; węgierskie akcje kre- 
dyt. 110.70, Akcje banku ang. austr. 243.—; Banku Związki 
283.- ; kolei Karola-Lndwika 25875 kolei siedmiogroda. 
172.50; kolei połudn. 175.50; kolei alfóldzkiej 176,45; kolat 
państwowej 428 —; kolei lwowsko-czerniow. 17325; kolei 
węg. półu. 164.25; koiei półn. 224 25, kolei Rudolfa 164-25; 
kolei węg. wschodniej 85.—; kolei Elżbiety 223,50; galicyj- 
skie oblig: indąmnizacyjne 75.75; iosy z roku 1864 128.25; 
Usposob. mdłe. 

Wiedeń dnia 10. czerwca, 6. godz. —. mia. 

Akcje kolei koszycko-oderb. 97.=, kredytowe 288.80; 
banku ang. austr. 243.50; barku obrotowego 170.—; kolei 
Karola-Ludwika 257.50; ólei połud. 175.70: banku franko- 
austrjackiego 119.75; losy poź. tureckiej 63.50; banku bu- 
downiez. 80.40; banku centr. 93.80; kolei Elżbiety 423 50; 
wied. Związku ban. 254. —; Napoleondor 9.83; kolei Preem. 
Łupkowska 162.— Losy z r. 1860 —.—; Usposobienie : 


sa A Renta —.— ; Lombardy — .— Us 


geriin Mosk. noty bank. 811/, «ust. ko kredyt. 
159.—, lombardy 96.'/, akcje galicyjskia 106 —; kolei pań- 
stwowej 235.1/; kolei rumuńskiej 48 -- austr. noty ban- 
kowe 52.'/,,; Usposobienie ożywione; stałe. 


Wrooław. Pszenica 94. żyto 64, owies 37, rzepak 


zim. —. , 
Cennik Izby handi. ìi przem. mp Zadar 
we Lwowie dnia 10. czerwoa. ar = ki 
I. Akojo za sztukę. - 1 i 
Kolei gal. Kar. Ludwika * » : 259|— | 260 - 
Kolei Lwow.-Czern. Jassy . - : KE 50 vA sh 
Banke hip. g. z wpi. 60% e- j {50 
a ..... SÓW | „IR 
ie. Banku krajowego « - * - | |= |- | %0|— 
I. Łioty zastawne za 100 zir. i 
Tow. kred. gal. w. a 6%, . : . 84|75 | 8525 
Tow. kred, gal. w. a. 6, s - . 16 76 60 
Banka bipot. galio. 6%, . . . . |] 90 90,60 
Galio. zakładu kred. włościań. . . „5] 90, 91|— 
U. Obligi za 100 zir, ; 
Indemnizacyjne galic. . . . . . 35 
» wk. Krakows. . « È — [a SĄ 
a: ks. Bukowińs. . - — — |-- 
Pożyczki głodow. zr. 1866 po 7°/, — 100150 
Pierwsz. kol. gal. K. L. L em.. — — |+ 
s s » ps s ' = —sa KS 1 
LJ » Lw. Czarn. I. s * = = |EF 
z a a IL. = œ» "== u” b 1 
IV. Monety. 
Dulmi holenderski . . „3. - + : SIĘ 5|80 
ukat cesaraki « « « « « » « 51/85. 
Napoieondur . . . « «* - * * * » 9 9/83 
Półimperjał rosyjski * » * . - 09/99 10106 
Rubel srebrny rosyjski 1]88 1/95 
papierowy - « « « « » . „ .| 1162 1/88 
Banknoty polskie za 100 złr. pot. - | — |— | — |= 
ud ję 1" + «++; a 
A80W8 , . «4 13; 
o a 3 wila pHa 


Dr. Karcz 
leczy słabaści weneryezne i naskórne, 
'jakoteż'osinbieńfu, przy wieloletnich dé 
świądęzeniach gruntownie. Tegoż Poradnik 
popularny jest w każdej księgarni do na- 
bycia. Ordynuje codzień od 8—9 i od 2 —4 
godziny w domu pod l. 177 obok arcybisku- 
piej niegdyś kamienicy w Ryba. 1232 65—7 
(Także I listownie pod ścisłą dyskrecją ;) 


Do ' sprzedania z wolnej ręki 
lub wydzierżawienia dobra 
Za meczek.i 
3%, mili od Lwowa'a :/4 mili vod Żół- 
kwi, ebejntujące pola ornego 641 m. 
1202110, łąk 303 m. 11257W, ogro- 


ola.wysocka. 


Skład fortepianów 
LUDWIKA MARKA: 
przy ulicy Szerokiej |. 104/, zaopatrzony w jak 
największy wybór tydh "instrumentów, nie- 
mniej jak pianina itp. poleos swoją -> 

wypażyczalnię fortepianów. 
Cena miesięczna za fortepian. przegrany 
3 do 4 złr. — Nowy fortepiśn lu 
5 do 10 zir. 1456 3—? 
Poszułuje się osoby Uh wieku, 
Połki. na ` 1477 2—3 
ma zaunaz py ciel le 
do trzech panienek, posiadającą muzykę w 
wyższym stopniu, oraz języki niemiecki ifran- 
cizki i stosowne wiadomości. O bliższe wy- 


| 
| 


„DZIENNIK POLSKI 


pod złotym lwem 


ZAKŁAD | 


leczenia wódą i gimnastyką 
w SASSO WIE, 


położony w uroczej lasowej okolicy, jest o- 
twarty na lato od 1. maja, zaopatrzony w no- 
awa i wyborną traktjernię i powiększony o 6 
„pokojów mieszkalnych. Cena za pokój *z ku- 
racją tygodniowo 1U złr. DU ct, — za cało- 
dzienny wikt 70 ct. w. a. Najbliższa stacja 
kolejowa o milę oddalona, Złoczów. 
"Franciszek Medwey, 


1373 11—? dyrektor zakładu. 


J. 2a. Ujhelyi, 


Dentysta, 
przy placu Halickim naprzeciw siudni. 
Ma zasze syt niutejszem pu lać du wiadomości, że swaje 
Ate'ie zaopatrzył w najnowsze aparaty i instrumenta, 
i uskutecznia mianowicie : 

Operacje, 

Osadzenie pojedyńczych  sztu- 
cznych zębów i calych szczęk 


na złocie, platynie i kauczuku, z wszelką elegancją nie 
do rozróżnienia ud prawdziwych do życia zupełnie uży- 

ierznych. tudzież +1 P 
Y hez holu złutem. platyną i inuemi kom- 
s pozycjami nadmieniając, ża ustanowił 

ceny rozmaite, 

aby i mniej zamożnym umożcbnić korzystanie z dobro- 
czynnych tych wynalavkow 1353 5-7? 


jaśńienie próbzą się zgłosić qo Wnej Celiny AD, 3 
Jawórskiej 'w Tarnówie w. brówarze. we Lawowie ur. 46 miasto 


dów .5 m. 690 e, pastwisk '36 m. EE A 
ma zaszczyt niniejszem Zawiąde- 


1681, dasu“ 328 m. 424-0, stawu 
54i m. 39819, razem: 1374 m. 572 o. 
Dochód z propinacji i młynów, 2200 
złr. W: a, 

Dąbra te stanowiace każde dla sio- 
bie osoba ciało tabularna mogą być 
razem leb też każde osobao Bprźedane. 

Bliższą wiadomość adzield 'adwokat" 


pianino 


Największy wybór obuwia 
wjróbu. HANICKIEGO 


z fabryk wiedeńskich 
w MAGAZYNIE 


Rudolfs Schwarca 


mić iż otrzymał wielki transport. 
prawdziwej 


bawełny pottendorfskiej 
i sprzedaje takową po cenie fa- 
brycznej. 

Niemniej zwraca uwagę na: 


Kc 


Największy wybór 


Zakiety, zarzutki welniane d złe. 


wszelkiego rodzaju konfekcyj, 
A o 6 do 


: Jedwabne paltoty i płaszcze 10 
dr. Karo] Maly we Lwowie plac kate- » snespastoty 1 p » a 
dralay „ur. NA P> 3. 6 | 0122 plac katedralny 26. 25—? Płótna " Aksamitne żakiety, paltoty i płaszcze „ „ iż, 

; i bez szwu na prześcieradła, H k $ 
“rv które równie otrzymał w znacznej |, g Haftowane katanki i rotondy »: „. dd 
sk ilości i poleca po nader umtiarko- | Płaszcze na deszcz (waterproof) y am, 
| wanych cenach. G«Goiowe suknie, costumes itd. Mk a 4 
Zamówienia na prowincję usku- Ranne i nocne stroje „ 17% 


teczniają sie odwrotną pocztą. jako też : 


gółki kotesowe 


to 


Zęby i Szczęki : 


pod wszelkiemi względami podobne do na- 

turalnych, zupełnie przydatne do mówie- 

nia i przeżuwania, wstawia bez bolu. 
BÓL ZĘŁÓW 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 


od zir. 25 do zr BOG 


i 


~D 
m EEE KORE 


1259 19—? jako najtańszy 


Dywan? Gtptbowane i łokciowe, 


Halicke, 1. 239 naprzeciw katedry. 


„ Ltustki do néa, Tirankt, szkarpetki i pończochy. 


8 o W 
Kra rżece Pe 


a 
Austrjacka kolej północno-wachodnia. 


OBWIESZCZENIE. 


- Nadzwyczajne walne zgromadzenie akcjonarjuszów austrjsokiej kolei północno-zachodniej, odbyte dnia 45. maja b. r. uchwaliło przyjąć na siebie budowę i 
utrzymanie ruchu koncesjonowanych najwyżizem postadowieniem z dnia 25. czerwca 1870 kolei żelaznych : 
~ a) z. Nitbburga do Tetschen z olaogą do Pragi; 

b) od granicy państwa koło Niederiipki do Wiidenschwert; 

e) od pewnego sposdbnego punktu linij pod 5 wymieniodych do austrjackiej kolei północno-zachodniej pod Chlumetz ; i 

d) où jednego punktu linji pod b wyrhienionych do 6dpowiedniego punktu linii Pardubitz-Deuischbrod. 

W celu zebrania potrzebnego do budowy i urządzenia tych linij kapitału budowlanego emituje się 

30,000.000 w akcjach lit. B, i 
'29,800.000 w obligacjach lit. B. 

Uchwałone na tem samem walnem zgromadzeniu dotyczące zmiany statutów zatwierdziło c. k, ministerjum spraw wewnętrznych rozporządzeniem z dnia 2, czerwca 
1874 do l. 7345, a c. k. ministerstwo handlu rozporządzeniem z dnia 25. maja 4871 do l. 389 udzieliło pozwolenie na emisję wyż wzmiankowanego kapitału budo- 
wlanego w kwocie 49,800.000 guldenów w. a. a 

i Bliższe postaaowienie co do praw przysługujących akcjom i obligacjom lit, B zawiera prospekt, którego można dostać bezpłatnie we wszystkich poniżej wymie- 
nionych miejscach. 

Z~ kapitału budowlanego, wyż wzmiankowanego, będzie na razie emitowanych 90.000 akcyj lit. B, które opiewają na 200 guldenów wal. austr. w srebrze, co się 
równa 135'/, tałąrym, czyli 233'/, złr. waluty południowo-niemieckiej, a posiadaczom istniejących już dotychczas 480.000 akcyj pierwotnych austrjackiej kolei półno- 
cno-zachodniej nadaje się prawo pierwszeństwa do poboru tych 90,000 akcyj lit. B w ten sposób, że ma każdą akcję pierwotną przypada pół akcji lit. B. 

„ , Panowie akcjonarjusze, którzy sobie życzą zrobić użytek z tego prawa poboru raczą w czasie od 12. do 1%. czerwca b. r. znajdujące się w ich posiadaniu 
akcje pierwotne (kwity tyrhczasowe) wraz z konsygnacją wnieść : 
we Lwowie do Filji c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, 


1489 1—2 


w Wiedniu do c. k.. uprzyw. ogólnego austr. Zakladu kredytowego ziemskiego (aligem. Bodencreditanstałt) lub do c. kr. uprzyw. Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu, jakoteż do Filij tegoż w Bernie, Pradze i Tryeście, 

„ Peszcie do Expozytury e. kr. uprzyw. ogólnego austr. Zakładu kredytowego ziemskiego, 

„ Berlinie do berlińskiego Stowarzyszenia bankowego (Bankverein), 

” Frankfarcie m. M. do frankfurckiego Stowarzyszenia bankowego (Bankverein), lub do Filji banka dla handlu i przemysłu w Darmsztadzie, 

„ Hamburga do L. Behrens et Söhne, 

„ Monachium do bawarskiego Banku związkowego (Vereinsbank), 

„ Lipska do powszechnego niemieckiego Zakładu kredytowego , 

s Dreznie do firmy Michael Kaskel, i 

„ Paryżu do Succursule c. kr. uprzyw. ogóln. austr. Zakładu kredytowego ziemskiego. 


Po dniu 47. czerwca br. gaśnie prawo pierwszeństwa do poboru akcyj. 
Kurs emisyjny nowych ákcyj lit, B. ustanawia się na 148 guldenów wal. austr. w notach skarbowych lub bankowych. 
Konsygnacje, które z akcjami mają być podane i których można dostać bezpłatnie w wskazanych miejscach, muszą zawierać arytmetycznie uporządkowane numera 
wniesionych akcyj zakładowych, tudzieł nazwisko i miejsce pomueszkania podającego. 
Przy zameldowaniu prawa poboru należy na każdą pobrać się mającą akcję Il. B. złożyć zadatek dwudziestu guldenów w. a. mk 
Zgłaszającym się będą w dowód uskutecznionego zameldowania i za zwrotem odstemplowanych akcyj pierwotnych (kwitów interymalnych) wydawane na imię 
opiewające kwity poborowe, które zawierają ilość akcyj fit. B, przypadającą z każdego zameldowania. 
Przypadające na każdy kwit poborowy, akcyjne kwity inierymalne mogą być w całości lub partjami podług upodobania posiadaczy w czasie od 1. lipca do 
1. grudnia b. r. odebrane, lecz tylko w tem miejscu, w którem kwit poborowy został wydany, i za całzowitą wpłatą kursu emisyjnego tj. ze wzgledu na uiszczony zada- 
tek 20 guldenów a. w. za złożeniem 158 guldenów a. w. na każdą akcje. 
Tylko całkowicie wpłacone akcyjne kwity interymalne będą: wydawane. 
, Przy odbiorze kwitów interymałnych należy uiścić przypadające od nich z dniem 1. lipca b.r. odsetki. Natomiast przypadające vd pierwszej wpłaty 20 guldenów 
| 5'/4Wwe odsetki roczne wypłacają się austrjacką walutą od dnia zameldowania, aż do odbioru kwitów interymalnych. 
„ _Na pół akcji nie wydaje się żadnych kwitów interymalnych, lecz tylko asygnacje bez kuponów które jednak od 1. stycznia 1872 r. począwszy przestają niesć 
odsetki. Za każdą parę takich asygnacyj wydaje się kwit interymalny na jedną caią akcję. | 
_ Wszystkie akoyjne kwity interymalne lub asygnacje na pół akcji muszą być odebrane najdalej do 4. grudnia b. r., w przeciwnym razie gaśnie ich prawo po- 
boru a uiszczona wpłata ezęściowa przepada na rzecz syńdykatu. 
W Wiednia dnia 8. czerwca 4874. 


W zastępstwie c. k. uprzyw. austr. kolei północno-zachodniej 
Wiener Bank-Vereln. 


Drukien Kornela Piller 8. 


= DLA DAM. = 


30. | 
710.5 
100. 
25. 
20. 
80. 
30. 


Najnowsze muszliny. jaconnats i perkale od złr. 5 do 20. 
Koronkowe chustki, rotondy i mantylki od zir. 10 do 80. 
Prawdziwe francazkie przerabiane Longshawles 


poleca znany od wielu lai 


MAGAZYN MOD 


= zęby złotem lub do zębów podob 
KIE 4 MPE I 
Ca AO SĄ | |Dentysta J. WEISS, były przy placa Marjackim pod 1. 361. | 
£ POP e £ asystent dr. Bardacha w Wiedniu. ME” Zamówienia wykonują się jak zawsze najdokładniej. ”YBĘĄ 
z = Obsenie zamieszkały we Lwowie ulica ce 


J. ZA UBEUEAWIEKE. 


